
Str. 1 – Flesz, Wybory, Zobowi zanieą
Str. 2 – Najwi ksza barieraę
Str. 3 – Grom z jasnego nieba (odc. 38)

MIN Ł DZIEĄ Ń

SOBOS nie yje. Ci gle.ż ą

...

Markiz Czeka ski przedstawił cytaty zń  
poufnej listy SPD. Jego prawo kampa-
nii wyborczej, ale konfidentowi, który 
Mu donosił yczymy by został przeje-ż
chany  przez  jak  najbardziej  rzeczy-
wisty autobus.

...

Markiz  Czeka ski  napisał,  dlaczegoń  
warto głosować na NZM. Oto powody:
My  (NZM)  nie  szanujemy  ka degoż  
mieszka ca  Ksi stwa  ń ę (wiemy,  wciąż 
pami tamy  e  NZMowski  Kanclerzę ż  
Poleszczyk nazwał “nikim” obywatela 
Zemanka). My nie ufamy obywatelom 
Ksi stwa  i  nie  wierzymy  w  ichę  
m dro ć.ą ś  Sama  prawda  z  ust  Prze-
wodnicz cego wypływa.ą

ZOBOWI ZANIEĄ

My, Redakcja Dziennika Grodziskiego, 
niezale nie  od  wyników  wyborów,ż  
zobowi zujemy si  do:ą ę
 - stałej kontroli prac Izby Poselskiej,
 - stałej kontroli poczyna  Kanclerza,ń
 - stałej kontroli poczyna  Ministrów,ń
 - stałej kontroli pracy S dziów,ę
 - stałej kontroli pracy Prokuratorów.

aden urz dnik pa stwowy działaj cyŻ ę ń ą  
na szkod  Ksi stwa Sarmacji tak bez-ę ę
po rednio  jak  i  po rednio  poprzezś ś  
swoj  bierno ć nie mo e czuć si  bez-ą ś ż ę
karnie.  Dziennik  Grodziski  –  jedyna 
codzienna  gazeta  v- wiata  b dzieś ę  
wam siedział na karkach.
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Wybory

Kolejne wybory rozpocz ły si  przed kilkoma godzinami.ę ę  
Warto zwrócić uwag  na to, kogo tak naprawd  wybie-ę ę
ramy oddaj c nasze głosy.ą
Izba Poselska to przedstawiciel władzy ustawodawczej 
w Ksi stwie Sarmacji. Konstytucyjne prerogatywy nada-ę
j  jej mo liwo ci niemal e dowolnego kształtowania pra-ą ż ś ż
wa w  naszym pa stwie.  Dotychczasowa  historia  Izbyń  
Poselskiej  pokazała,  e  zwykle  wybierani  s  do  niejż ą  
ludzie  kompletnie  nie  maj cy  poj cia  o  tym,  w jakimą ę  
celu  w  Izbie  zasiadaj  i  jest  to  bezdyskusyjny  fakt.ą  
Czemu tak si  dzieje?ę
Najwa niejsz  przyczyn  jest fakt, e Rz d tworzony jestż ą ą ż ą  
przez układ posiadaj cy wi kszo ć w IP. Partie wysta-ą ę ś
wiaj c  kandydatów  nie  my l  o  nich  jak  o  twórcachą ś ą  
prawa, tylko jak o przyszłych członkach Rz du. Przyszłeą  
ruchy legislacyjne partii niecz sto zajmuj  choćby jednoę ą  
zdanie  w  programach.  Posiadanie  wi kszo ci  w  Izbieę ś  
Poselskiej  traktowane  jest  jako  etap  na  drodze  do 
rz dzenia Ksi stwem. Jeszcze pół biedy, gdyby posłowieą ę  
nie  mogli  zasiadać  w  Rz dzie  –  ale  mog  i  jest  toą ą  
nagminnie praktykowane. Nie ma co si  oszukiwać, eę ż  
przeci tny  człowiek  nie  powinien  mieć  tyle  wolnegoę  
czasu by pogodzić obowi zki członka Rz du z obowi z-ą ą ą
kami posła. Nasz system jest chory – zaciera rozró nie-ż
nie mi dzy władz  ustawodawcz  i wykonawcz . Zrób-ę ą ą ą
my co  by go naprawić.ś
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NAJWIĘKSZA BARIERA
Wiele si  ju  słyszało o barierach dla przedsi biorców. Wymienianoę ż ę  
przede wszystkim wysokie koszta inwestycji, konieczno ć posiadaniaś  
witryny WWW, brak giełdy, która oszcz dziła by czas na poszukiwa-ę
nia materiałów etc. etc. Nie powiedziano jednak o jednym. Nie powie-
dziano o pracownikach, o problemie zwi zanym z, mówi c fachowo,ą ą  
zarz dzaniem zasobami ludzkimi. A dotyczy ona trzech kwestii.ą

Po pierwsze – ywienie. W syriuszowej pracy wymaga si  od pracownika tylko jednegoż ę  
– stałego ywienia. Niestety, dla sporej rzeszy Sarmatów, nawet ta prosta czynno ćż ś  
staje si  wyzwaniem. Z tego te  powodu przedsi biorcy musz  niepotrzebnie mar-ę ż ę ą
nować  czas  na  kontrolowanie  stanu  wy ywienia  pracowników.  Upominanie  głodu-ż
j cych nie od razu przynosi po dany skutek, a czasem wr cz w ogóle. Poszukiwanieą żą ę  
nowego pracownika to kolejne dwa dni zastoju w naszej firmie. Regularne zmienianie 
pracowników, w krótkich odst pach czasowych, z wy ej wymienionych przyczyn potra-ę ż
fi całkowicie zniech cić. Nie mo na nic zaplanować, nie mo na przyj ć zamówie  reali-ę ż ż ą ń
zowanych w dłu szej perspektywie czasu, a swój czas, miast po wi cać na zarz dzanież ś ę ą  
produkcj , marnuje si  na kontrole i upominanie pracowników.ą ę

Drugim aspektem problematyki zwi zanej z zatrudnieniem jest wspomniana komuni-ą
kacja na linii  pracodawca-pracownik.  Nie wszyscy pracownicy dysponuj  komunika-ą
torami internetowymi (b d  te  ich nie ujawniaj ), które to w znaczny sposób skracają ź ż ą ą 
czas  reakcji  pracownika na  nasze  upomnienia,  zapewniaj c  znacznie  wygodniejszą ą 
komunikacje.  Korzystanie  w tej  sytuacji  z  poczty  elektronicznej  wi e  si  cz sto  ząż ę ę  
dwoma dniami zastoju firmy. Dwa dni w przypadku firmy znajduj cej si  na pocz tkuą ę ą  
ła cucha  produkcyjnego  oznacza  dwa  dni  dla  pozostałych  przedsi biorstw  w  tymń ę  
ła cuchu oraz powa ne zakłócenia w rytmie dostaw. To z kolei prowadzi do strat.ń ż

O ile dwa pierwsze zagadnienia, ywienie i kontakt, wzajemnie si  przeplatały, o tyleż ę  
trzecie bezpo rednio z nich wynika. Pensja jest wynagrodzeniem dla pracownika za to,ś  
e si  regularnie ywi.  Pojawienie si  mo liwo ci  definiowania przelewów stałych wż ę ż ę ż ś  

znacznym stopniu proces ten upro ciło. Oczywistym jednak jest, i  pracownik, któryś ż  
regularnie si  nie ywił, nie powinien regularnie otrzymywać pensji. To z kolei wymu-ę ż
sza od pracodawcy stały wgl d w list  płac oraz nanoszenie niezb dnych korekt. Jestą ę ę  
to niestety kolejna niezwykle nu ca i niepotrzebnie pochłaniaj ca czas czynno ć.żą ą ś

Podsumowuj c pracodawca musi stale trzymać r k  na pulsie. Kontrolować wy ywie-ą ę ę ż
nie pracowników, w razie pojawienia si  jakichkolwiek trudno ci, natychmiast ich upo-ę ś
minać, licz c na szybk  reakcje. Gdy głodówka przekroczy jeden dzie  musi przesu-ą ą ń
wać okres wypłaty i regularnie sprawdzać, czy pracownik si  ju  przypadkiem nie wy-ę ż
ywił. W ostateczno ci zwolnić go i zacz ć szukać nowego. To z kolei skutecznie pot-ż ś ą

rafi  skłonić do refleksji  nad mał  przerw , urlopem. Aby tego wszystkiego unikn ćą ą ą  
wystarczyło by, aby pracownik po prostu si  wy ywił, co nale y do jego obowi zkówę ż ż ą  
niezale nie  od  tego  czy  pracuje,  czy  te  nie.  Niestety  jak  ju  wspomniałem  naż ż ż  
pocz tku, ta, banalna wr cz czynno ć, jest barier  nie do przeskoczenia. A jak wiemy,ą ę ś ą  
to  wła nie  od  pracownika  wszystko  si  zaczyna  i  adna  giełda,  adne  umorzenieś ę ż ż  
kredytów nie da nam produkcji, je eli nie b dzie najedzonych r k do pracy. ż ę ą

Rafał Szcze niewskiś
LOGiS



ŁUKASZ HRABIA NOWICKI

GROM Z JASNEGO NIEBA
ODCINEK 38

   Ewelinie kret przypadł go gustu. Poćwiczyła par  razy wymow , ze szczególnym uwzgl dnieniemę ę ę  
akcentu  na  „r”.  Wyszedł  jej  „kretyn”  ale  uznała  to  za  swój  wybitny  sukces  intelektualny  i 
doskonały dowcip. Ostatecznie stan ło na „kretwy”. Nie protestowałam.ę
   Dzie  upływał  nam pod jednym wielkim znakiem zapytania.  Znak był  wielki  i  rozpaczliwień  
wyra ał pytanie, na które nie znałam odpowiedzi. W zasadzie pytania. Ale uzupełnienie o liczbż ę 
mnog  odpowiedzi przynie ć nie mogło i nie przyniosło.ą ś
   Wzdychały my, ogl dały my, jadły my i martwiły my si . Stary pierdziel, jak zd yły my ochrzcićś ą ś ś ś ę ąż ś  
Kruszynk , jako  si  nie odzywał. Mo e zauwa ył brak Eweliny, a mo e wła nie torturuje głodem jeję ś ę ż ż ż ś  
wspomnienie.
   Po nieco zbyt obfitej kolacji Ewelina stwierdziła, e wsz dzie dobrze, ale u niej najlepiej, wobecż ę  
czego  z  ch ci  zmieniłaby  miejsce  pobytu.  Skorzystali my  z  telefonu,  aby  zamówić  taksówk ,ę ą ś ę  
wyj tkowo z własnej inicjatywy. Prawie dziwiły my si , e pani z „Radio Taxi” sama nie zadzwoniła.ą ś ę ż  
Ten mój telefon zacz ł nabierać ludzkich cech. Mo e przenosił nastroje albo wr cz donosił...ą ż ę
   Wyszły my przed dom i  ogłosiły my w przestrze  swoje zamiary. Jak było do przewidzenia,ś ś ń  
momentalnie  zjawiła  si  nasza ochrona.  Na minut  przed  taksówk ,  zaparkował  na  ulicy  jakię ę ą ś 
hała liwy  polonez.  Jasna  kawa.  Ewelina  została  poinstruowana  co  ma  robić  w  razieś  
niebezpiecze stwa i wsiadła do taksówki. Polonez ruszył w lad za ni . Wła nie otwierałam usta,ń ś ą ś  
aby powiedzieć Sosnowskiemu co o tym my l , gdy powiedział do mnie, e czytanie w my lach iś ę ż ś  
przewidywanie przyszło ci mam zepsute. Na kanał nie dam si  wepchn ć!ś ę ą
   Wył czyłam  telewizor,  radio,  wszystkie  wiatła  za  wyj tkiem  malutkiej  lampki  nocnej  ią ś ą  
usiłowałam  oddać  si  koncentracji.  Powoli  zamkn łam  oczy  i  zacz łam  gł boko  oddychać.ę ę ę ę  
Niebieskie  powietrze  wci gam  nosem,  opływa  moj  głow ,  spływa  do  podbrzusza...  Ustamią ą ę  
wydycham powietrze czerwone. Zacz łam wyobra ać sobie cały cykl.  Ustabilizowałam oddech,ę ż  
prac  serca  i  zacz łam wyobra ać sobie  długi  korytarz  z  dziesi tkami  drzwi  po  obu stronach.ę ę ż ą  
Wła nie my lałam nad znaczeniem poszczególnych wej ć, gdy kto  zapukał.ś ś ś ś
   Zapukał? Kto mógł do mnie pukać o tej porze? I dlaczego aden z moich sier antów go nież ż  
zatrzymał? Mo e nie było takiej potrzeby? A mo e... Nawet nie chciałam o tym my leć. Potykaj cż ż ś ą  
si  o  brzeg  dywanu  wypadłam  z  sypialni  i  run łam  do  drzwi.  Nie  bacz c  na  potencjalneę ę ą  
niebezpiecze stwo, przytkn łam oko do wizjera. Za drzwiami stał Kolankiewicz we własnej osobie.ń ę
   Wiem, e nie powinnam mu otwierać. Zdrowy rozs dek nie pozwalał ufać. Ale to był człowiekż ą  
osobi cie mi znany, i patrz c na wcze niejsze lata naszej znajomo ci, pracy z moim m em, nieś ą ś ś ęż  
potrafiłam si  oprzeć.  Co  prawda  le  mnie  potraktował,  ale  mo e to  wyja ni?  Zdecydowanymę ź ż ś  
ruchem przekr ciłam zamek i otworzyłam drzwi. Kolankiewicz nie był sam.ę
   

   ***
   
   Kolejne zebranie było nieco lu niejsze,  ale ci gle przewa ały minorowej nastroje. Zebranymź ą ż  
szczególnie udzielał si  nastrój szefa.ę
   - Co to za baba... – powtórzył chyba setny raz.
   Na wyra ne yczenie i ogóln  ciekawo ć pozostałych, stre cił  im przeprowadzon  rozmow  zź ż ą ś ś ą ę  
Sylwi .ą
   - Ha! Wspaniała kobieta! – zachwycił si  pan spod okna ale nie kontynuował w tku zmia d onyę ą ż ż  
wzrokiem szefa.
   - Opracowałem plan kolejnej rozmowy – ci gn ł po chwili pot piaj cego milczenia Kruszynka –ą ą ę ą  
tym razem przestrasz  t  bab  jak nale y.ę ę ę ż
   Wstał i zacz ł przechadzać si  po pokoju z zało onymi r kami na piersiach, niczym Napoleon.ą ę ż ę  
Momentalnie wysun ł podbródek do przodu i dał uj cie swoim niskim instynktom władzy.ą ś
   - Ale to drobny, nic nie znacz cy szczegół – powiedział dobitnie i nieco si  rozja nił – najlepszeą ę ś  
jest  to,  e  znam  jednego  glinianego  kogucika,  który  za  ukrycie  kilku  rzeczy  zrobi  dla  mnież  
wszystko.
   Zamilkł  pozornie  wpatrzony  w okno,  ale  k tem oka  ledził  reakcje  współpracowników.  Nieą ś  
zawiódł si . Panowie z ekscytacj  pochylali si  do siebie i wymieniali szeptem uwagi. Mo e niektóreę ą ę ż  
nie przypadłyby mu do gustu, ale ogólne wra enie było co najmniej doskonałe.ż


